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W IELKIEJ OPERY.

( d a l s z y  c i ą g .)

Wadą romansów Alfonsa Karr ]est zbytek indywi­
dualności. Opowiadając wydarzenia własnego życia zrę­
cznie ie układa, prowadzi, i dowcipnie opisuje, lecz ile 
razy dotknie osób mniej na wydarzenia wpływających, 
charakterów dobrze nie odznacza, i obrazów trafnie nie 
skreśla. Gdyby Karr uległ osobiście jakim nadzwyczaj­
nym i burzliwym wypadkom napisałby cóś bardzo in- 
teressuiącego; lecz ile razy w obcych wydarzeniach, 
szukał przedmiotów, tworzy te słabemi i mało zajmują- 
cemi były.

• Le chemin le plus court, trzeci tego Autora romans, 
znów lepiej jak poprzedzający był przez publiczność 
przyjęty, bo w nim intryga doskonale prowadzona i styl 
bogaty; lecz dodać musiemy dla wsparcia poprzedzają­
cego zdania, źe cały ten romans wyjętym jest z nie­
szczęśliwych przygód samego autora. (*)

Prócz oryginalności pomysłów i kształtu, któremi 
Karr swe nacechował płody, a którą wielu naśladowa­
ło pisarzy, jest on jeszcze założycielem nowego syste- 
matu tytułów: gdyż pierwszy, ośmielił się nadać ro-

i* ') Rom ans te n  s łu ży ł za d ow ód  w  spraw ie  n ieprzy jem nej dla 
Autora-
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mansowi nazwanie szczególne, do dawnych zupełnie nie 
podobne, coś zupełnie nowego przyrzekające. Jak śmia­
ły  krok przypadł do gustu, wszedł w modę i wnet był 
naśladowanym. Wkrótce po ogłoszeniu romansu Sous 
les tilleuls zjawiły się. tytuły Sous les rideaux, Sous 
les toits, Sous une casquette, i następnie od tych po­
chodzące, Priez pour die, Quelle etait belle, Comme 
les fem m es meurent, A u  borcl du chemin, A u  courant 
du ndsseau, A u  clair des Etodes, E n  mangeant la 
gallette: mnostwo innych rozmaitych pociągających, i 
tymże samym szczególnym tytułem jakąś oryginalność 
przyrzekających. Przestrzedz jednak ośmielamy się na­
szych czytelników, że owe wabiące tytuły, wyborne do 
sprzedaży książek, częstokroć nadzieje pięknie powzięte, 
bardzo zawodzą.

K-iedy przyjaciel Wodewillista dawał mi rożne nad 
dziełami Alfonsa Karr uwagi, przystojny wykwintnie 
ubrany młodzieniec, przechodząc koło gromady romdn- 
sistów, ścisnął za rąkę Balzaka, kilku innych literatów 
uprzejmie powitał, i w głąb foyer ku siedzącym tam po­
spieszył kobietom. Byłto Alfred de Musset.

Autor ten mało jeszcze dał się poznać światu cho­
ciaż jak mówią bardzo wiele pracuje. Poezye jego peł­
ne wdzięku i łatwości: Le spectacle dans un fauteud  
a więcej j eszcze powieści Włoskie i Hiszpańskie, Contes 
d ’Espagne et d ’Jtalie wsławiły go jako dobrego rymo- 
twórcę. Słabszym jest Alfred de Musset w prozie, czego 
dowodem ciężko nudny romans pod tytułem Confession x 
d ’un enfant du siecle; lecz nie dziw, Alfred de Musse t
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jest urodzonym poetą, a rymotwórcy pisząc zwykle za 
pierwszym natchnienia popędem, wyborni w wierszu, 
bardzo rzadko dobremi są prozaikami.

Jaka jest dążność muzy Alfreda de Musset? trudno 
z dotąd wydanych tego poety płodow odgadnąć. Naszem 
zdaniem, Musset równie jak i kilku innych teraźniej­
szych poetów, niewybrawszy sobie pewnej jeszcze 
drogi, waha się do jakiego celu myśli obrócić. Przed 
kilkoma laty, wielu młodych francuzkich poetów rzu­
ciło się na drogę przesadzonego romantyzmu; pub li­
czność obałamucona huczno-brzmiąceini wyrazy, i no­
wością kształtów, przez chwilę zdawała się w owych 
smakować płodach, lecz po głębszem zastanowieniu, 
przez rozbiory surowej krytyki oświecona, wychodząc 
powoli z omamienia odepchnęła niesmaczne i przesa­
dzone romantycznych Autorów płody. Odparci, jedni 
zupełnie umilkli, drudzy wahają się jeszcze, czy p o ­
wrócić na dawniej muzom utorowaną drogę? czy po­
stępować dalej błędnemi, lecz przez siebie wynalezio- 
nemi ścieżkami. Podobnie innym, Alfred de Musset 
waha się jeszcze, pisze, lecz nic nie wydaje; mamy je­
dnak nadzieję źe w pierwszym co chwila spodziewa­
nym dziełku okaże światu znajomą już wyższość talentu.

Ledwo Alfred de Musset się oddalił, gdy między 
dwoma słąwnemi romansów autorami, wszczął się wiel­
ki spór o wyższości talentu Serdy na Derivissemy dwo­
ma basami wielkiej opery. Nie wchodząc w sprzeczkę, 
wspomnę o Autorach.
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Pierwszym (pomnę co wyższość Serclj utrzymywał) 
był Fryderyk Soulie. Autor ten pierwszy może pojął 
prawdziwe posłannictwo romansu, uważając go za ro­
dzaj równy starożytnej Epopei: gdyż Epopeja i Ro­
mans są to dwóch odległych od siebie epok jedno-zgo- 
dne wyrażenia, obadwa bowiem śmiało używać mogą 
tejże samej obszerności, sprężystości, i swobody do­
wolnego przybierania wszelkich kształtów rodzajów i 
stylów. Im  więcej przesądy, cudowność, te niezbędne 
epopei machiny nikną ze świata, tym więcej posłan­
nictwo romansów, mogące tysięcznemi sposoby dotykać 
religiją, moralność, obyczaje, zasady i same osoby, 
rozszerza się i powiększa. Jakkolwiek bądź, przyznać 
musiemy, że udoskonalenie romansu winniśmy Walter- 
Scottowi. Zuchwała nowość pomysłów tego autora, 
wielu krytyków w Anglii do cierpkiej podnieciła naga­
ny; lecz próżno: uwielbienie czytelników zniszczyło za­
jadłość krytyki, i rodzaj W. Scotta natychmiast we 
Francyi naśladowców znalazł.

Fryderyk Soulie pierwszy swój romans pod tytułem 
Les deux ccidavres, w guście W. Scotta napisany, z An­
gielskich wyciągnął dziejów. Śmierć Karola Stuarta, 
w dziesięć lat później śmierć Kromwela, posłuży Au­
torowi za podstawę, na którą wprowadziwszy wiele pod­
rzędnych zajmujących wydarzeń, ubrawszy scenami 
prawdziwie dramatycznemi, zbudował dzieło którym 
się dziś literatura francuzka śmiało poszczycić może. 
Pierwszy ów romans historyczny F. Soulie, był tylko 
zwiastowaniem następnych, których dotychczas sześć
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tomów wyszło. W  romansach tych Autor wyzywając 
odwieczne pamiątki, żywo maluje istnienie, przemia­
ny, burze, pogody swej rodzinnej prowincyi Langwedo- 
cij. Rzucitvszy na grunt obszerne i silne Gettow i Gallów 
podstawy, wznosi na nich szlachetne Rzymu pomniki, 

szczycie których zawieszając sztandar Chrześcijań­
stwa, wstrzymuje krwawe cyrków igrzyska. Wprowadza 
po tern Gottów, i zbytek Rzymian cieniuje dzikimi bar­
barzyńców zwyczajami. Do tak już różnorodnego ukła­
du, przydaje jeszcze fantastyczne genijuszu orientalne­
go piętna. Wschodnimi Arabów z po za Pireneów przy­
wołuje, i z kindźałem w jednej, z koranem w drugiej 
ręce, na starożytną wypuszcza ich Narbonnę; a na 
pamiątkę ich przebiegu, zostawia harde minaretów 
wieżyczki i lekkie kioski, o które feudalni Panowie 
Francyi opierając później więzień sklepiska, wznoszą 
na nich posępne zaników wieże, przez żelaznych strze­
żone ludzi. Oto jest zarys romansu Sathaniel, okto- 
rym recenzija francuzka zbyt mało dotąd wspomniała, 
a który mojem zdaniem godzien największej pochwały.

Jako autor romansów, Soulie podług zdania wielu 
Paryżaninów i mego przyjaciela Wodewillisty, równo­
ważyły się dziś z Balzakiem. Na wielką sobie przytem 
zarobił sławę w rodzaju dramatycznym, przez Kloty Idę 
co tyle wieńców, bukietów, owacij, przyniosła Pani 
Dowal aktorce z Teatru Francuzkiego, gdzie drama 
to kilkakrotnie odegrywano.

( Dokończenie nastąpi.)

1 1



Neapol wszędzie jest przepełniony aktorami. Za­
cznijmy tylko od Wezuwiusza, a Led ziem mieli przed 
sobą wiecznie otwarty teatr, który tylko wieczorem 
i to w pewnych godzinach daje swoje widowiska! Dalej 
znajdziesz ulicę, jakiej gdzie indziej niezobaczysz na 
całej kuli ziemskiej, ulicę Toledo, tę najgłośniejszą, 
najbrudniejszą i najweselszą, jaką tylko widziałeś; tę 
ulicę Neapolu gdzie najlepiej znają sztukę wyciągania 
chustek z kieszeni. Zważajcie pilnie na wasze kiesze­
nie wy dobrzy forcstieril Kiedy biedne, stare kobiety, 
w słomianych kapeluszach na głowie, zupełnie w po­
staci koczujących przekupek, proszą was na tej ulicy 
o jałmużnę; kiedy piękne, rosłe dziewczyny, brunetki 
jak jagody Ischii, potrzymają wam przed nosem nagie 
dzieci i wołać będą: Un grano per carita (Szeląga z li­
tości). Niewierzcie temu niedostatkowi, jeden z moich 
towarzyszów podróży, wielki filantrop, stracił przez to 
sześć drogich chustek jedwabnych, ze na tej ulicy za­
pisywał kilka uwag do swojego dzienniczka.

Śród tego hałasu, a nawet przed samym teatrem 
San Carlo biją w taraban , mały, krępy człowiek, wy­
konywa najzabawniejsze skoki na czterech deskach, gdy 
tymczasem około niego jałmużnicy zbierają datki. W po­
pieleć, okazuje się tenże sam człowiek na tym placu, 
w postaci kobiety będącej przynadziei; nagle dostaje
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boleści, czyni najokroyniejsze grymasy, jęcząc narzeka 
na gwałtowne cierpienia i żąda aby przywołano po­
mocy lekarskiej. Natychmiast przybywa akuszer, uzbro­
jony obcęgami wszelkiego rodzaju, i w jednej chwili, 
wydobywa z graciosa, lalkę, makarony i potężny pla­
cek. Na ten widok wszyscy lazzaroni dają oklaski; 
płaczą ze śmiechu i z ubolewaniem wołają: »Povera 
donna !«

Tymczasem wejdźmy do teatru San Carlo, który 
podług naszego mniemania piękniejszy jest niż Scala 
w Mediolanie, pomimo że jego wewnętrzne ozdoby są 
wykonane w stylu niegustownym; San Carlo jest ob­
szerny, wygodny, wesoły i jaśnieje (jeśli jest nale- 
żypie oświetlony), najpyszniejszemi pająkami. W  dniach 
uroczystych, przedstawia ten salon widok uroczy. W ogó­
le loże w nim są tylko zajmowane przez świąt wyższy. 
W teatrze San Carlo przedstawiają sztuki ze śpiewami, 
balety i oratoria.

Dominik Barbaja przedsiebierca wszystkich teatrów" 
'  we Włoszech, był zaczasów Napoleona, biednym stan­

gretem. Obecnie żyje wygodnie w własnym pałacu 
przy ulicy Toledo i w wilii nad Pauzilipo. Niech żyje 
przemysł!

Cóż słyszysz w teatrze San Carlo, w tym pierwszym 
teatrze Neapolu, cóż słyszysz nowego, czegobyś niesły- 
szai" juz gdzie indziej ? Założę się że sądzisz iż się znaj­
dujesz jeszcze włoży teatruOpery-komicznej w Parjzu. 
Pójdź tylko dalej, a pewno niebędziesz żałował. O dwa 
kroki od San Carlo znajdujemy jego miniaturę San
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Carlino, teatr żartownisiów, najzabawniejszy, najruba­
szniejszy, najniedorzeczniejszy, najprzebieglejszy, zgoła 
naj charakterystyczniej szy ze wszystkich teatrów Neapo- 
litańskich. Całe życie pamiętać będę, pierwszą kroto- 
chwilę, którą tu  widziałem w Sierpniu i83a roku, pod 
tytułem: La Rocca de monte Corvo. Pulcinella równie 
jak we wszystkich sztukach tego teatru, grał tu pier­
wszą i jedyną rolę intrygową. Mysi do tej sztuki wi­
docznie wziętą była w całości z Idziego Blasa. Pierw­
szego "dnia, gra niezdawała mi się tak smieszną, bo je­
szcze niedobrze rozumiałem dialektu Neapolitanskiego, 
jest on pełen energii i całkiem utworzony do dowci­
pnych żartów; nawet jego grzechotanie i powtarzanie 
gardłowych głosek, ma w sobie, coś satyrycznego, a we­
sołe myśli Neapolitańczyków, nader są podobne do tego 
co my nazywamy humorem, a co u Włochow bardzo 
stosownie można nazwać brio. Gdym język już płyn­
nie zrozumiał, pewnego razu tak zostałem zachwycony, 
przy następnie odegranych scenach, iż musiałem wię­
ksze dawać oklaski, niż każdy Neapolitańczyk. Był to 
Pulcinella który wpada w ręce zbójców della Rocca. 
pytają go oni: —  Zkąd jesteś rodem? —  Pulcinella z po­
czątku się miesza; lecz rychło ośmielony, odpowiada:
-— Signori, sono Sinese. Skoro Pulcinella staje się
Chińczykiem, każdy puszcza go spokojnie. Zartowniś 
potem bardzo zwinnie wsuwa pasztet za podszewkę 
swojej czapki, potem go zjada z gracyją molierowskie­
go Pursoniaka. Przy tein krzyczy, śpiewa rozśmiesza 
zbójców, zmusza babę do tańca, i cała jaskinia drzy
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jego basowym głosem. Nietrzeba też zapominać, że 
złupiony jegomość (Pigliato della Rocca), ów biedak 
zostaje wygwizdany i wysykany. Zbójcy zaś głośne otrzy­
mują oklaski. Neapolitańczyk przedewszystkićm, lubi 
podziwiać się w swojem własnem świetle. Ubiór Pul- 
cinelli jest następujący. Bardzo szeroki biały kaftan 
sznurami obszyty, z ogromnemi guzami, pan talony tak­
że białe, trzewiki białe malowane, biała czapka, a wszy­
stko to obsypane mąką, tylko nos jest czarny; nos ten 
nazywa się Papagallo.

Jeśli Pas quale, najlepszy i najstarszy Pulcinella 
Neapolu, występuje na małym teatrze San Carlino, 
wówczas Neapol nie może dostarczyć dosyć powozów. 
Znałem biedaka, który dawniej był Markizem w Ber­
gamo, W owej ojczyźnie Arlekinów i który często chociaż 
nie z wielkiemi oklaskami grywał rolę Pulcinelli. ((Ar­
lekin mawiał on z westchnieniem, jest moim nieszczę­
ściem, arlekin! moim zawistnym rywalem.» Miał około 
lat 52 . Jednego wieczora zaprosiłem go z sobą do stołu 
w Santa Lucia. Umiał dość płynnie mówić po fran- 
cuzku, rozumiał Juvenala i wszystkich dawnych poe­
tów z srebrnego wieku, jadał mało melonów, a grał 
bardzo dobrze w domino. Opowiedział mi, źe Murat 
pewnego dnia z łamał trzcinę na jego grzbiecie. Seri- 
pandia (bowiem tak się nazywał), był bardzo uszczypli­
wym i postanowił ubrać jednego wieczora na scenę, żółte 
bóty, ostrogi i pióra Murata. Jezdził na białym koniu 
(z tektury), a że Neapolitańsey Jenerałowie jeżdżą na 
białych koniach, przeto nasz Seripandia udawał Jenerała,
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dowodząc dwunastoma kuchcikami uzbrojonemi w kije. 
Rrotochwila nadzwyczajnie się podobała, bo Murat był 
z kopijowany do złudzenia. Seripandia wychodząc z te­
atru, został zatrzymany przez człowieka okrytego pła­
szczem, który mu oddał pismo zawierające w sobie We- 
xel na aoo piastrów, wypłacalnych wkassie Murata , 
poczem tenże człowiek dobywszy potężną trzcinę z po za 
płaszcza niemiłosiernie wytrzepał grzbiet biednego Seri- 
pandii: «Tym to sposobem, rzekł on do mnie, dostałem 
za jednym razem dwa kapitały.»

Teatr San Carlino utworzony z piwnicy, często by­
wa odwiedzany przez najlepsze towarzystwa Neapolu, 
obywatele zwykle zajmują ławki na galeryi. Poeta tea­
tralny, autor imbrogliów, otrzymuje za każdą sztukę 
(jeśli się podoba) [\o piastrów, to jest tyle, ile najlichszy 
paryzki autor wodewilu, dostaje na tydzień. Poetę 
znaleźć można przy wstępie, gdzie rozmawia poufale
z odbierającym bilety.

Bravo! bravol U farbo , e a crepare! viva! viva! 
miravigli'oso! Temi wykrzyknikami witają z loz Pulci- 
nellę, gdy jest ulubionym. Widowisko kończy się zwy­

kle między i o a 1 1.
Niedaleko ztamtąd znajduje się teatr Fondo; ujrzysz 

na nim tych samych aktorow, tez same urządzenia i tê . 
Opery co na teatrze San Carlo, jest średniej wielkości, 
ma nędzny wchód, a z boku pewien rodzaj framugi 
(bottegę), gdzie przedaj ą pomarańcze i maraskino (likwor). 
Teatr ŁfcFeńice, nie może być porównany pod żadnym 
względem ze sławnym teatrem Weneckim, z którym
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niema w niczem podobieństwa, jest to mały salon, po­
dobny do teatrów bulwarowych paryzkich. Na drzwiach 

" • • wiszą afisze, napisane w najgrzeczniejszym stylu, lubo 
nie wnajwytworniejszym; za dowód przytoczemy na- 

• stępujący: —  «Zabawa wieczorna 28 Lipca i 832 . Na 
benefis aktorki Ireny Seweryny. Mamy zaszczyt jak 
najpokorniej zaprosić szanowną publiczność do naszego 
teatru. Nieporównana ta aktorka, wybrała jedno z naj­
lepszych dzieł Włoskich, pod tytułem: Tryumfalny 
odwrót Ariolda, Króla Longobardów, do swojego kra­
ju . Poczem nastąpi mała dwuaktowa opera z dowci- 
pno-komicznemi żartami z liistoryi Florenckiej napisa­
na; to jest: Poeta Tragoli w Pratolino. Z przyzwoitą 
przystojnością i najgorliwszą pracą, poleca się uniżenie 
towarzystwo i spodziewa się licznych odwiedzin łaska­
wej publiczności.

(Dalszy ciąg nastąpi)

KROTKI RYS DZIEJÓW
TEATRÓW  PROW IW CIO lfA LH Y CH

W POLSCZE 
od roku 1827 do iSSg.

(D alszy ciąg.)
ROK 1828 (*)

W Styczniu t. r. przybyli z Warszawy do Lublina 
pp. Panczykowski, Gizewski, panny Sosnowska i Kwiat­
kowska., zawiedzeni w nadziei, iż tam już zastaną p.

(*) SPOSTO W ANIĘ OMYŁKI DRUKU: w p o szy c ie  I II  na s tro n n icy  60 
W w ie rszu  6, zam iast B rzezińskim  p o w in n o  b y ć  Brelew skim .
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Brzezińskiego, ułożyli pomiędzy sobą cztery widowi­
ska, przybrawszy do pomocy pp. Krzesińskiego i Pu' 
chackiego. Z zadowoleniem byli przyjęci. Szczególniej . 
podobał się. p. Panczykowski w roli Kucharza, wKo- 
medyi Los na Loteryą i panna Kwiatkowska deklamu­
jąca Sen z tragedyi Atalia. Wzmiankowane osoby opu­
ściwszy Lublin, w przejeździe swoim wystąpiły na tea­
trze w Puławach, a odegrawszy dwa widowiska, z więk' 
sza korzyścią niż ich poprzednicy, wróciły do Warszawy.

Przy końcu dopiero Stycznia przybył z Kielc p. Brze­
ziński z swoją kompaniją, składającą się z 3 kobiet i 7 
męszczyzn, to jest: z panien Salamonowiez, Pace- 
wicz, Hoińskiej, z pp .Brzezińskiego, TFąsowicza (da­
wniej aktora w teatrze Warszawskim), Rejmersa, Fro- 
■towicza, Danielewicza i Dymaczewskiego. Spóźnił 
on swoje przybycie z tego powodu, iz zatrzymany w Za­
wichoście, przedstawił tam kilka widowisk na żądanie 
publiczności, z korzyścią dla siebie. Towarzystwo jego 
było dość usposobione, przytem p. Brzeziński był za- 
biegłym Dyrektorem, a więc nie źle się. powodziło. Z a. 
kto rów oczekujących na niego w Lublinie, zatrzymał 
tylko przy sobie pannę Sikorską i pana Krzesińskiego; 
innych zaś, dla miernych zdolności przyjąć niechciał; 
pozostali, rozpierzchli się w rozmaite strony.

Przez resztę Stycznia i cały Luty, towarzystwo gry­
wało z rozmaitym powodzeniem. Najwięcej podobała 
się: .Melodrama, Precyoza, w której odznaczała się grą 
swoją, panna Salamonowie z  (Precyoza). W końcu Lutego 
przybył do Lublina p. Jsnikowski, znany dawniej aktor



w towarzystwach p. Bauer i Krakowskim. Dla publiczności 
Lubelskiej nie był on nowością, gdyż już nie raz widziała 
go i zawsze pochlebnie przyjmowała gdy występował w ro­
lach komicznych. Za ukazaniem się jego na scenie, wzno­
wił się zapał i sztuki z większem zadowoleniem publicz­
ności przyjmowanemi być zaczęły; mianowicie podobała 
sięKomedyja w 5 aktach, Zamięszanie, której dano ty­
tuł: Familia Spiochajłów, w tej sztuce odznaczyli się 
grę swoją, p. Asnikowslii (Spiochajło) p. Rejmers (L u­
dwika), Krzesuiski (Stróża jąkały). Od przybycia p. Asni- 
kowskiego dochody towarzystwa z każdym prawie dniem 
wzrastały, lecz duch niezgody opanował umysły, p. Brze­
ziński z pannami Salamonowie z  i Hoińskę, z pp. Krze- 
sińskim, Djmaczewsldm  i Danielewicżem wyjechał z Lu­
blina, w drugiej połowie Marca, postanowiwszy zwiedzie 
mniejsze miasteczka. Pan Asi akowski z resztą pozostał na 
miejscu , lecz publiczność zrażona doborem osób, poma­
łu  zaprzestawała uczęszczać do teatru, przemyślny pan 
Asnikowslii, uprosił panią Zakrzewską (dawniej za­
szczytnie znaną w dziejach sceny Warszawskiej Sierako­
wską), aby mu dopomogła w kilku przedstawieniach; oso­
ba ta , lubo jej to z trudnością przyszło, dla nader pode­
szłego wieku, nie odmowiła jednak i po kilkudziesięciu 
latach swej nieobecności na scenie, wystąpiła. Gdyby to 
uczyniła przed publicznością Warszawską, ta oceniając 
jej dawne zasługi, poświęcenie się i chęć dobrą, byłaby ją 
niewątpliwie przyjęła z największym zapałem, lecz Lubli­
nowi będąc tylko znaną z wspomnienia umieszczonego o 
niej w dziełach ś. p. Bogusławskiego, niesprawiła żadne-



go wrażenia. Zawiedziony w swych nadziejach p. Asni- 
kowski, w połowie Kwietnia, opuścił Lublin z swoim to­
warzystwem i udał się do twierdzy Zamościa, gdzie wje- 
clnej z kazamat był wystawiony teatrzyk. Bawił tam przez 
długi czas, towarzystwo jego powiększyło się przybyciem 
z różnych stron artystów. I tak z Litwy zjechali się pp. 
TFygrzewalscj , Moszyńscy, Burdzińscy, Zaleski, Z a ­
wadzki, (wszyscy prócz państwa Wygrzewalskich znani 
na scenie Warszawskiej). Osoby te tworzyły dawniej część 
towarzystwa Krakowskiego i poddyrekcyją p. Skibińskie­
go w roku 1827 odjechały do Grodna, lecz tam dla nie­
porozumień pozostawiwszy resztę kolegów, same udały 
się do Zamościa. Wkrótce także dołączyli się z Siedlec, 
przybyli pp. Nowakowscy, Nowińscy i Osiecki, a napo- 
czątku Września Archimowicz. Zgoła towarzystwo zło­
żone było z ^’kobiet i i 3 męszczyzn. Niepodobną więc 
rzeczą było utrzymać się z szczupłych dochodow, ja­
kie Zamość mógł nastręczyć, przeto po szescio przeszło 
miesięcznym pobycie, towarzystwo to rozpuściłp. Asm- 
kowski udawszy się sam do Lwowa. —- W  Zamościu po­
został z żoną i objął dyrekcyją p. Nowiński a z nim pp. 
Frołowicz, Wąsowicz, Zawadzki i panna Sikorska, re­
szta zaś odjechała do Lublina, na czele której p. Zale­
ski, chcący dla tego miasta formować nowe towarzystwo; 
w celu więc zebrania jeszcze więcej osób, zjechał do W ar­
szawy i wywiózł z tamtąd pp. Maire, Sosnowską i p. Gile­
wskiego. Lecz wszystkie te towarzystwa grać zaprzestać 
musiały z powodu zaszłej żałoby po NAIJASNIEJSZŁJ 
CESARZOWEJ MATCE MARYI TEODOROWNIE...,
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Pan B rzeziński, który opuścił Lublin w drugiej po­
łowie Marca t. r. udał się najpierwej doLewartowa, gdzie 
dobrze został przyjęty, a poczterecli danych przedsta­
wieniach , odjechał do Międzyrzyca. Tu za pozwole­
niem właściciela, wystawił teatrzyk w jednej z sal pa­
łacowych, lecz gdy po kilku widowiskach miejsce to 
okazało się szczupłein, urządzono scenę w obszerniejszej 
letniej sali zwiększą dogodnością dla widzów i artystów, 
miesiąc Kwiecień upłynął pomyślnie, z nadchodzącą le­
tnią porą p. Brzeziński powziął myśl, wystawienia amfi­
teatru w obszernym i pięknym parku należącym do pa­
łacu, co też przywiódł do skutku zwielkiem ukontento­
waniem tamtej szej publiczności, dla której to było no­
wością, wywdzięczyła się za te starania dla jej przyjemno­
ści przedsiębrane, licznem zgromadzaniem się. Lecz coż 
ma na świeeie ciągłe powodzenie, widzowie zrażeni kil­
kakrotnie niespodziewanym deszczem, przed którem nie­
było można się schronić, zaczęli nie tak tłumnie uczę­
szczać; aby zapobiedz niedocliodom, wystawił p. B rze­
ziński teatrzyk w wypróżnionej oranżeryi, gdzie znów 
znaczne dochody do kassy wpływać zaczęły. Kto wie jak 
długo jeszcze mogło się było towarzystwo w Międzyrzycu 
utrzymać, gdyby nie nadchodząca pora wymaszerowania 

_ wojsk tam konsystujących, z wielkim przeto żalem p. Brze- 
— ziński opuścił Międzyrzec, udając się z swoim towarzy.

stwem do Biały, gdzie w stajni domu zajezdnego wystawi- 
_  wszy s c e n ę ,  dawać widowiska zaczął: (we wszystkich mniej- 
_ szych miasteczkach naszych, świątynie Talu i Melpomeny 
„w podobnych budowlach się mieszczą), zaraz na pierw-
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szym przedstawieniu, licznie zgromadzona publiczność, 
uskarżała się na nieprzyjemną won z zaduchu stajenne­
go pochodzącą, którą pan B rzeziński mimo umajenia 
młodą hoiną całej sceny, w zupełności wyniszczyć nie- 
mógł; prócz tego nędzna orkiestra złożona z czterech li­
chych rzępołów, nie mających wyobrażenia o muzyce, po­
zbawiała publiczność wielkiej przyjemności, nareszcie na­
gła słabość p. Krzemińskiego, który był jedną z główniej­
szych osób tego towarzystwa, te były powody że pu­
bliczność w Biały odstrzęczyła się od teatru, a p. B rze­
ziński zmuszony był odjechać z kompanią do Łukowa, 
lecz nieodniosłszy tam żadnej korzyści, przybył do Ra­
dzynia o kilka mil z tamtąd odległego, lecz i tu niepo­
myślnie dawszy cztery widowiska, wrócił znów do Łuko­
wa, gdzie ze stratą przebywając aż do końca Sierpnia, 
wyjechał dopiero na Sty Idzi do Łęczny na jarmark, któ­
ry przez tydzień się ciągnie, zwykle liczne zebranie wła­
ścicieli, kupców, interesantów, wrożyłop. Brzezińskiemu , 
pewne kassowe korzyści, lecz ciągłe deszcze a nadewsżyst- 
ko niespodziany pożar, który pochłonął część miasta, zra­
ził i odstręczył od widowisk publiczność. Officerowiekon- 
systującego tam wówczas wojska, dowiedziawszy się o po­
niesionych stratach przez p. Brzezińskiego  pomni jego 
zasług w Międzyrzycu, złożyli z góry całkowitą sum- 
mę przypadającą za wszystkie przedstawienia, jakie miały 
bye wykonane. Tak więc p. B rzeziński mając hojnie na­
grodzone swe straty, rozpoczął widowiska w sali dawnego 
ratusza, z dniem ostatnim Sierpnia. Publiczność zawsze 
względna, przyjęła pochlebnie, artystów szczególniej p.
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Krzesińskiego, który po długiej chorobie wystąpił w roli 
Punkcika (w Komedyjo-Operze Suplikami), nietylko usi­
łowania jego nagrodziła wywołaniem, lecz jeszcze rzuce­
niem znacznej sumki pieniędzy na scenę; to zrządziło 
szczególniejszy wypadek, bo gdy artysta, dla którego isto­
tnie przeznaczonemi były, w osłupieniu stojąc, niewie- 
dział jak ma okazać swą wdzięczność łaskawym widzom, 
tymczasem kolega jego wówczas przestawiający rolę Su- 
plikanta , wysuwa się nieproszony z zakuliś i zabiera dla 
siebie większą połowę daru. Po skończonym widowisku 
powstało z tego powodu nieporozumienie, dla ukończe­
nia którego p. Brzeziński ofiarował się zwrócić p. Krze-
sinskiemu przywłaszczone przez jego kolegę pieniądze.__
W  ciągu jarmarku grywano codziennie, p. Brzeziński 
Z  zebranych funduszów zapłaciwszy zobowiązania zacią­
gnięte w Łukowie, niewiadomo zjakich powodów, zlał 
prawo dyrektorstwa na pannę Salamonowicz, ofiarując 
się być jej rezysserem. Od tej chwili towarzystwo to skła­
dające się z sześciu osób, przyjęło nazwę: „ Towarzy­
stwa Joanny Salamonowie z .a

W  połowie Września, wyjechano do Krasnegostawu, 
gdzie urządzono teatr w stajni, a potem w sali domu W. 
Cieszkowskiego. Nowej dyrektorce zaczynało się powo­
dzić pomyślnie, gdy wtem ogłoszono powszechną w kra­
ju  żałobę. Aktorowie nie mogąc grywać, rozpierzchli się 
na wszystkie strony. Tak więc okolica w przestworze dwu­
nasto milowem, miała w jednym czasie aż trzy teatry, 
to jest w Lublinie, Krasnymstawie i Zamościu.
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ROK 1829.
W  połowie Stycznia roku tego , już Zwierzchność do­

zwoliła otworzyć teatry, pozostałe w Zamościu towarzy­
stwo artystów dramatycznych pod dyrekcyją p. Nowiń­
skiego, pomnożone przybyłemi osobami z Krasnego- 
staw u, rozpoczęło dawanie widowisk. Niezbyt pomyśl­
nym był początek, gdyż dochody zaledwie wystarczały 
na utrzymanie ar.tystów. —  Publiczność rok prawie cały 
uczęszczając ciągle na teatr, przesyciła się widowiskami, 
nadto słabość p. Nowińskiej ulubionej pierwszej arty­
stki; (jestto rodzona siostra znanego z talentu na scenie 
Warszawskiej p. fVe rowskie go), niedozwalała cos wznio­
ślejszego przedstawiać, dopiero gdy ta powróciła do zdro­
wia w połowie Lutego, zaczęto grywać dzieła klassyczne, 
jako to: Cyda, Horacyuszów , Temp lary uszów-

W  pierwszej odznaczył się szczególniej grą swoją p. 
Gizewski w roli Bod ryga. w dwóch drugich p. Wąso­
wicz, jako Stary Horacy i Mistrz Templaryuszów  
W  Marcu przedstawiono, najnowszą Dramę ze sceny 
Warszawskiej, Trzydzieści lat życia szulera; p. N o­
wiński clicąc jako Dyrektor zwiększyć dochody z jej przed­
stawienia, podzielił ją na trzy wieczory, pod pozorem 
szczupłości miejsca, a rzeczywiście'aby publiczność trzy 
razy płaciła chcąc widzieć jedną sztukę. P. Nowińska 
w roli Amelii szczególniej się odznaczała. Później przed­
stawiona Komedyja łFaleryja czyli Zdięcie katarakty 
nader się podobała, a panna Sosnowska, grająca w niej 
główną rolę, zasłużone odbierała pochwały. Mimo je­
dnak tak znakomitych dzieł i dobrej gry artystów, docho-
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dy jednak kassowe zmiejszae się znacznie zaczęły i złego 
powocki towarzystwo było zmuszone rozdzielić się; w koń­
cu Kwietnia odjechali do Lublina z panem Zaleskim, 
p. Gizewski z pannami Sosnowską i Maire, tam po 
otwarciu widowisk ogłosił się przedsiębiorcą p. CIud­
ko w s ki. Panna Salamonowicz do Lublina. Wkrótce przy­
były do Zamościa (jak utrzymywały) z Lwowskiego tea­
tru), dwie siostry, pani Zabłocka i panna Werecka, po 
zwykłem odegraniu roi gościnnych przyjętemi zostały do 
towarzystwa p. Nowińskiego. Dochody zawsze były 
mierne, lecz szczęśliwe zdarzenie, sowicie wynagro­
dziło towarzystwu poniesione straty. N Al JAŚNIEJSZY 
PAN w Czerwcu ziechał z Warszawy do twierdzy, dla obej­
rzenia robot fortyfikacyjnych, zwiedzając wszystko kolej­
no , przybył' otoczony świetnym i licznym sztabem do ka­
zamaty zamienionej w teatr, przy wejściu do niej pano­
wie Nowiiiski i Wąsowicz mieli szczęście złożyć najpo­
korniej wiersz napisany z powodu tej okoliczności przez p.
Nowińskiego, który JEGO CESARSKA KRÓLEWSKA

/  /

MOSC raczył'łaska wie przyjąć, gdy w tej chwili, teatr nad­
zwyczajnym światłem zajaśniał, wśród odgłos uharmonijnej 
muzyki, scena przedstawiała Parnas, u  podnoźa którego 
spoczywały ugruppowane kunsżta; powyżej trzy gracyje 
w zajmujących postawach, na pochyłości góry rozstawione 
były muzy z stosownemi swemi emblematami, na samym 
szczycie Apollo. Głębia teatru zakrytąbyła obłokami,które 
zwolna rozchodząc się i zmieniając wcoraz lzejsze zwoje 
mgły, przedstawiły w końcu, w największej jasności ukoro­
nowane popiersie NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z unoszą, 
cym się nad nim jeniuszem sławy. Za ukazaniem się wyo-
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braźenia MONARCHY, sklepienie zabrzmiało trzykro- 
tnem odgłosem radosnego wiwat. NAIJAŚNIEJSZYPAN 
natychmiast oświadczył swoje zadowolenie, a nazajutrz 
artyści otrzymali z dobrotliwej Jego ręki nader hojny po­
darek. Obraz ten był układu p. Liw en , miniaturzysty, 
obecnego naówczas w twierdzy. Po wyjezdzie MONAR­
CHY, na powszechne żądanie, po kilkakroć razy był 
przedstawianym, a publiczność tłumnie napełniająca ka­
zamatę, przy ukazaniu się popiersia MIŁOŚCIWEGO 
MONARCHY, jedno głośnym wiwat zawsze go przyj­
mowała.

Na początku Lipca, mniemane artystki Lwowskie, od­
jechały do Lublina, zaś z tamtąd przybyli państwo Lasoccy 
(pani Lasocka jest rodzoną siostrą ś. p. Aszpergerowej 
niegdyś ulubionej śpiewaczki w teatrze Warszawskim). Od 
tej chwili towarzystwo było w możności grania Oper, ja ­
koż w krótkim czasie przedstawiono Zamek na Czorszty­
nie, Kazimierza Wielkiego' Króla Chłopków, Kopciu­
szka, Familiją Szwajcarską. W  połowie Lipca przybył 
z Lublina, p. Nowakowski z p. Osieckim, dla odegrania 
roi gościnnych, a bardziej wcelu zwerbowania kilku osób, 
gdyż chciał formować nowe towarzytswo; lecz zamiar ten 
niepowiódł się wcale, bo odegrawszy trzy role debiu­
towe, wrócił z niczem do Lublina, z kąd wkrótce wyje­
chał do Litwy. Towarzystwo pomimo znacznie coraz bar-, 
dziej zmniejszających się dochodów, pozostało do końca 
Września, dla odegrania benefisów: aby przybywszy do 
innego miasta przedstawieniem ich, nie obciążać publicz­
ności i niezmniejszać ogólnych dochodów.

(Dalszy ciąg nastąpi).


